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D O D A T E K

B O l U f
NAM

CHRYSTE t f ł o  D Z I E C i

C z a r n e  o h u i a r y
Zosieńko — dziecinko — uśmiechnij się, 
Zosieńho — dziecinko — rozjaśnij się — 
rzuć te czarne okulary, 
bo wyglądasz ja k  dziad stary — 
brzydki a ie strach!!
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Czemu na świat patrzyć smętnie Na zmartwienia czasu wiele,
przez czarne okienka, gdy dziecko dorośnie, —
gdy się buzia śmieje chętnie, teraz w ludzi patrzyć śmiele
bo młoda panienka. w rannej życia wiośnie!

Zosieńka — dziecinka — uśmiecha się,
bo ju ż  okularów pozbyła się,
swej babuni je  oddała,
która wielki kłopot miała
bez „czarnych” oczu... Z. L.

Poświęcenie
j e d n ą  z  u l ic  P a r y ż a ,  s to l ic y  

F r a n c j i ,  s z ła  S io s t r a  M i ło s ie r d z ia ,  
o t o c z o n a  g r o m a d k ą  d z i e c i  —  s i e ­
ro t .  W t e m  u s z u  je j  d o l e c i a ł  p r z e ­
r a ź l iw y  k r z y k .  N a t y c h m i a s t  z w r ó ­
c i ła  s ię  d o  p o b l i s k ie j  k w ia c i a r k i  
z  p y t a n i e m ,  c o  o z n a c z a  t e n  k r z y k :

—  C z y  m o ż e  k o n i e  s i ę  s p ł o ­
s z y ły  ?

—  A c h  n ie ,  S io s t r o ,  o d p o w i e ­
d z i a ł a  p r z e s t r a s z o n a  k w i a c i a r k a  —  
m ó w i ą ,  ż e  p i e s  w ś c i e k ł y  lec i . . .

—  W ś c i e k ł y  p ie s !  w y k r z y k n ę ­
ł y  d z i e c i .  —  C z y  n a s  p o k ą s z e ,  
Siostro?

—  N ie ,  n ie  p o k ą s z e . . .  C h o d ź c i e  
t u  b liże j ,  r a z e m . . .  O  B o ż e !  —  w o ­
ł a ł a  S io s t r a .

—  R a z  w  n a s z e j  w s i  —  z a c z ę ł o  
j e d n o  z d z ie c i  —  p o k ą s a ł  w ś c i e k ły  
p i e s  c h ł o p c a  i o n  z a r a z  p o  k i lk u  
dniach u m a r ł .  S io s t r o ,  u c i e k a jm y ,  
b o  n a s  t e n  p i e s  p o g r y z i e !

V* te j  c h w i l i  n a d b i e g ł y  t r z y  p a ­
n ie ,  k r z y c z ą c  p r z e r a ź l i w i e :

—  Ju ż  le c i !  lec i!  N ie  m a  k to  
g o  z a t r z y m a ć .  K ą s z e  n a  l e w o  i p r a ­
w o .  B o ż e  w ie lk i ,  j e s t e ś m y  z g u b i e n i !

S i o s t r a  p o d n i o s ł a  o c z y  k u  n i e ­
b u . . .  d z i e c i  s k u p i ł y  s ię  k o ł o  n ie j .  
B y ły  z a  m a ł e ,  a b y  m o g ł y  r a z e m  
z  n ią  u c i e c  —  i b y ło  ich  z a  w ie le ,  
b y  j e  m o ż n a  n a r a z  u k r y ć .

W t e m  u k a z a ł  s ię  le k k i  t u m a n  
k u r z u ,  a  p o t e m  w ś c i e k ł y  p i e s .  
O g o n  m ia ł  s p u s z c z o n y ,  z p y s k a  
to c z y ł a  m u  s ię  p i a n a .  Z r a z u  z d a ­
w a ł o  s ię ,  ż e  je s t  w  w i ę k s z e j  t r w o ­
d z e  n iż  lu d z ie .  A l e  w n e t  p a r s k a ­
j ą c  d z i k o  p o b i e g ł  p r o s to  k u  m ie js c u ,  
g d z i e  s t a ł a  z a k o n n i c a  z d z i e ć m i .

S io s t r a  s t a ł a  p r z e z  c h w i l ę  j a k ­
b y  b e z r a d n a ,  n a g l e  n ib y  p o d  w p ł y ­
w e m  j a k i e g o ś  n a t c h n i e n i a  p o b i e g ł a  
p r o s t o  k u  p s u .  P o c h y l i ł a  s ię  k u  
z i e m i  —  i p o  k r ó tk i e j ,  a l e  z a c i ę te j  
z  n im  w a lc e ,  d r o b n e  je j  r ę c e  ś c i ­
s n ę ł y  g a r d ł o  w ś c i e k ł e j  b e s t i i .

W  te j  c h w il i  n a d b i e g l i  p o l i c ja n c i  
i g d y  s p o s t r z e g l i  b o h a t e r s k i  c z y n  
z a k o n n i c y  z a w o ła l i :  Ju ż  s t r a c o n a !

S io s t r a  s p o j r z a ł a .  B y ł a  t a k  b l a ­
d a  j a k  je j  k o r n e t .

—  R a t u j c i e  d z ie c i !  —  w o ł a ł a  
o s t a t k i e m  sił.

W t e m  p a d ł  s t r z a ł  i p i e s  r u n ą ł  
je j  p o d  n o g i .  T e r a z  d o p i e r o  —  
g d y  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  m in ę ło  —  
z b i e g ł  s i ę  t ł u m  lu d z i .

—  C o  z a  b o h a t e r s t w o  —  d z i ­
w ili  s ię  m ę ż c z y ź n i .

—  T o  p r a w d z i w y  a n i o ł  m i ł o ­
s i e r d z i a  —  m ó w i ł y  k o b i e t y .

T y m c z a s e m  z a k o n n i c a  t a k  o- 
s ł a b ł a ,  ż e  o s u n ę ł a  s ię  n a  b r u k .  
S p r o w a d z o n o  d o r o ż k ę  i o d w ie z io -
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no ją  do szpitala. Dzieci wróciły 
p od  opieką starszych do sierocińca.

W  p ią tym  dniu pojaw ił się 
u pokąsanej przez p sa  Siostry 
a tak  wścieklizny. C ałe  jej ciało 
drgało w bolesnych konwulsjach. 
G d y  at8k przeszedł — spojrzała 
Siostra na krzyż i szepnęła :

— Dzięki Bogu, że dzieci u ra ­
t o w a n e .

P o kilku dniach  strasznych  c ie r­
p ień  zakończyła  życie. — P łaka ły  
rzew nie  nad  jej g robem  dzieci, za 
k tóre po łożyła życie. A le  S iostra 
była  już szczęśliwa... Bo za tę 
w ielką miłość do  biednych sierr t 
nagrodził  ją P an  Bóg niebem . D.

P o  w akacjach
P ta szk i ciągną za  morze, 
m y w racam y do s zk o ły  —  

im szczęść w drodze, o B o że » 

nam błogosław  do s z k o ły !

K ra ją  ziem ię ju ż  p łu g i 
p rzysz łym  żniw om  pod  ziarna„ 
rok p rzed  nam i tak  długi 
niechże przejdzie  nie da rm o /

N iech  nas w rozum i cnoty 
k a żd y  dzionek w zbogaca  —  

niech nam niesie plon z ło ty  
i zabaw a  i praca. Z . M

Cała P olska w dniu W niebowzięcia  
N ajśw . M arii P. św ięc i co roku p a ­
m ią tkę  Cudu n ad  W isłą. N a jw iększe  
u ro czys to śc i odbyw ają  się na polach  
R adzym in a  p o d  W arszaw ą, g d z ie  r o ­
zeg ra ła  się pam iętna  bitw a 15 sierpn ia  
1920 r. F otografia  p rzed sta w ia  pom -  
n ik-kap licę  w  R adzym in ie  ku czc i p o ­

leg łych  tam  bohaterów.
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B ą d ź  w ćsołą
B ą d ź  w esołą , o dziecino!
D zw o ń  piosenką, dzw oń  —  

Chw ile szczęścia  prędko m iną, 
W ięc je  goń, ach goń!

Ł e z k a  oczek  niech nie m roczy, 
Im w łaśc iw szy  śmiech.
Ś w ia t tak  piękny, tak  uroczy, 
T oż smucić się grzech.

D z iś  ci je s zc ze , drogie dziecię  
S zczęśc ia  sprzyja  blask,
N ie  brak c > niczego w  św iecie. 
B óg nie skąp i ła sk !

W szystk o  mówi naokoło  
T eraz p ła k a ć  grzech!
B ą d ź  swobodną, bądź w esołą, 
N iech  brzm i piosnka  — śmiech!

L e c z  wznoś często a serdeczny  
W tw ym  pacierzu głos 
O  pociechę, o bezp ieczny  
D la  sierotek l°s- N . B .

Czy wiecie, że...
. ..najbardziej r o z p o w s z e c h ­

n i o n ą  książką na  świecie jest 
P ism o  święte. P rze tłum aczono  je 
n a  600 języków, a liczba tom ów  
w ynosi 500 milionów.

. . . n a j w i ę k s z ą  o b j ę t o ś ć  
m a  słownik chiński, sk ładający  się 
z 5.000 tom ów , k aż d y  zaś tom  
liczy 200 stronic. W yd ru k o w an y  
zos ta ł  p rzed  500 laty n a  rozkaz 
jednego  z cesarzy chińskich.

...n a j w i ę k s z y  o b r a z  olej­
ny  na św iecie  w ym alow a ł p rzed

Mamusia poleciła mi pilnować Jasia. 
Co to za zmartwienie .. Przyniosłem - 
mu winogwnek, ale jak  mu tu je  dać...

kilkuset laty m alarz  włoski T in to -  
retto. O braz  ten m a 23 i pół metra 
długości i 9 m etrów  szerokości. 
Przedstaw ił na  nim malarz około
700 osób.

. ..am erykański l tk a rz  od oczu* 
dok tor Lew ine dow odzi,  iż n i e ­
b i e s k i e  o c z y  św iadczą  o zdro­
wiu człowieka, czarne zaś są d o ­
w o d em  zatrucia ciała.

W edług  zdan ia  tego lekarza  
każdy człowiek, m e  w y łącza jąc  
m urzynów , pos iada  w e w czesnym  
dzieciństwie oczy niebieskie, które 
z biegiem czasu zm ieniają  sw oją  
barw ę, a to w sku tek  chorób w y ­
niszczających organizm  człow ieka. 
Irlandczycy odżyw ia jący  się p rze ­
w ażnie kartoflami i m lekiem  m ają  
stale p iękne, b łęk itne  oczy.


